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■ Odebraliśmy tu wczoray wiadomość przywiezio­
ną. przez Hrabiego Woyn^, Rotmistrza pułku ułanów  
Arcy Xięcia Karola , wysłanego gońcem przez Xięcia  
Szwarcenberga dnia i 5go sierpnia z mieysca noclegu 
pod Kobryniem, iż, gdy Cesarz Jmć Francuzów wspo- 
ninionemu Jenerałowi iazdy polecił ieszcze dowodztwo 
nad 7 mym korpusem wielkiego woyska, ten z oby­
dwoma korpusami pod ie„o dowodztem zostaiącemi, 
ruszył dnia 7go :'b. m. z Kossowc ku Wołyniowi, w ce­
lu uderzenia na nieprzyiacielskie korpusy, zostaiące 
pod dowództwem Jenerałów Tormansowa i Kamiń- 
skiego, które na nieiaki czas przecięły były związek  
z Xięstwem Warszawskim.

Dnia 8go przeprawił się ów korpus woyska przez 
lasioidę  pod Kolaską Berezynską.— Jenerał Major baron 
Frólich, uderzył z dwoma swoiemi pułkami, przy szla­
checkim dworze . JBtudeń, na nieprzyiaciela, maiącego 
blisko 2,000 iazdy W  celu natarcia na nieprzyjacie­
la, dywizya iazdy wraz z dywizyą Jenerała Siegenthal 
posunęła się naprzód i stanęła przy Horodcu i szlache­
ckim dworze Bludeń: w tym Jenerał brolich  uderzył 
mężnie na iazdę nie przy iacielską st.oiącą naprzeciw  
niego przy  Horodcu, i  przewyźszaiącą go co do liczby, 
zabrał iey wielu jeńców i zegnał nieprzyiaciela az na 
błonie Sieniewicrza , miasteczka zaiętego przez iego  
piechotę i naieżonego działami. Pułk Cesarski huza­
rów okazał tu zwyczayną swoię waleczność.— Piecho­
ta z dywizyi Jenerała Siegenthal, to iest, 7rn.Y bata­
lion strzelców, batalion W  arasdyński, dwa bataliony 
pułku Koiulihskiego i , ieden Czartoryskiego przezna­
czona były na przypuszczenie szturmu do Sieniewie- 
rza z lewego skrzydła; z powodu kałuż musiały zna­
cznie kołować, nim się zbliżyły do mieysca przezna­
czonego; w tym iazda. nasza, która się iuż była pod­
sunęła aż pod Podhoszcze zaczęła nacierać. Odparto 
forpoczty nieprzyiaciela, rażono ogniem działowym  
rózstawione przed miastem linie iego, a chociaż nie-  
nadeszła ieszcze była piechota przeznaczona do sztur­
mowania z lewego skrzydła, iednakowoż Sieniewierz 
po dwugodzinnym odporze został’zdobyty. W  roz­
prawie tey zabrano nieprzyiacielowi kilkadziesiąt ień- 
cow, lecz za to korpus postradał walecznego Pułko­
wnika, barona Horwath , z pułku Cesarskiego huza­
rów, który zaraz w  początku rozprawy śmiertelnie 
raniony, nazaiutrz umarł śmiercią bohatera— W sku­
tku tey rozprawy, zabespieczono zupełnie le  we skrzy­
dło korpusu; po użyciu takowych środków korpus ten 
zrobił dnia ggo b. m. obrot ku Bruścianom w  celu po­
łączenia się z korpusem Jenerała Regnier, albowiem  
dywizya Jenerała Siegenthal na sarney tylko grobli 
około Chamska i  Antopola, na którey ścigano dywi­
zyą Moskiewską  Jenerała Czaphca , mogła się była 
bespiecznie utrzymać. Zalecono oraz Jenerałowi ba­
ronowi Mohr, ażeby stanął pod Dyadam i  i obsadził 
Wąwozy Beresnaskie i  Chamskie, w  celu zapewnienia 
związków ze Słonimem, gdzie się znayrdowały nasze
składy i sprzęty Ivprpus woyska przepędził całąnoc
z dnia ggo na loty  pomiędzy Malczem  i Kabakami.—•' 
Dnia, logo  w czasie kiedy korpus woyska szedł ku 
Bruścianom, korpus Saski pod dowództwem Jenerała
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Regnier, który przez Więtikieseto  posunął się daleko 
naprzód, miał,rozprawę z nieprzyiacielem—  Przed Bru- 
ściananu zostawił nieprzyiaciel tylną straż swoią, i 
zdawał się chcieć bronić tego mieyśća. Lecz pod­
pułkownik baron Lilien z  pułkiem huzarów Kieyn-  
mayera uderzył na niego z taką natarczywością, iż 
przymusił go do cofnienia się na wzgórki po za. Brii- 
ściariami.— Dywizya Treutenberga wspierana od dyw i­
zyi iazdy, spieszyła daley przez Bruściany i odparła 
nieprzyiaciela ze wszystkich iego stanowisk aż do 
Kozybrod, gdy tym czasem Jenerał Regnier zasłan’ał 
prawe skrzydło posuwaiącego się woyska.—Za wą­
wozami na wzgórkach Kozybrodzkich , stanął wieprzy- 
ciel z swoią piechotą, iazdą i działami* Grobla dłu 
ga 1,200 kroków, prowadziła do tego mieysca; na­
przeciwko niey wyrychtował nieprz.yiaciel działa, po 
obydwóch bokach grobli porozstawiał piechotę, a kar­
czmę znayduiącą się przed nią, osadził również pie­
chotą i 3ma działami.— Piąty batalion strzelców pod 
dowództwem Pułkownika barona Sudeń, przypuścił 
śmiały szturm do tey karczmy, wyrugował z niey  
znayduiącą się ta:n piechotę Moskiewską, zabrał iedno 
działo , kilka w ozow  z prochem i ubił wielu ludzi 
w  bagnach— Batalion pograniczny, wraz z batalionem  
Jenerała Duka , uderzył tymczasem na piechotę Mo* 
skiewską, znayduiącą się w  pobliskich krzakach i na 
grobli, a po zywey utarczce przymusił ią do ustępu 
na wzgórki po za groblą. W arasdynrzykowie , tudzież 
strzelcy darli się przez krzewy i bloti i odstrzeliwa­
li iak naymocniey nieprzyiacielskiey artylłeryi, która 
im wiele szkodzić niemogła; batalion Duki wspierał 
tę rozprawę z wielką czynnością; za zbliżeniem się 
od strony lasu ku lewemu skrzydłu nieprzyiacielskie- 
mu, iednego naszego stanowiska.j—Tym  sposobem  
w kilku godzinach i bez wielkiey straty, odebrano 
nieprzyiacielowi, z zaszczytem dla oręża Austryackie* 
go, tak ważne stanowiska.

Dnia 1 lgo  Feldmarszałek Leutnant Frimont z dy­
wizyą swoiey iazdy posunął się za nieprzyiacielem, 
Ilozpoznał iego stanowisko, na którym było blisko 
46,ooo ludzi i 60 dział. Zasłaniały ie od przodu 
bagna przez które szczególnie tylko do Horodka i  
Podobny, iako środka nieprzyiacielskiego stanowiska, 
groblami przybydź można było. W iele  dział nieprzy- 
iacielskich strzegło przechodu przez nie, zaczem nie 
można było uczynić żadnego kroku z tey strony bez 
wielkiey straty.— Tym  czasem woyska Austryackie  i  
Saskie przeszły wąwóz Kozybrodzki i pociągnęły z za 
Ilorodka do obozu, gdzie także ściągnięto dywizyą  
Jenerała Siegenthal, która była pozostała pod Sie-  
niewierzem dla zasłonienia obrotu woyska ku Bru*
ścianom Dnia i2go, gdy nieprzyiaciel zaniedbał o -
sadzić las po lewey stronie Podobny znayduiący się, 
który naydogodnieyszy był dla osłonienia iego le w e ­
go skrzydła, naczelny Jenerał Xiąże Szutartcenberg 
zlecił Jenerałowi Regnier, ażeby z yrnym korpusem 
wzmocnionym Austryackiemi pułkami iazdy Jenera­
łów  O’ R eilly  i Hohenzollera, tudzież dwoma pułka­
mi piechoty Simbschena i Alvinzego , nieinniey sma  
bateryami artyleryi, pociągnął gościńcem wiodącym  
od Szereszewa ku Kobryniowi przez sam las, i  starał 
sie otoczyć lewe skrzydło nieprzyiaciela, gdy tym
{ *



czasem zwracano uw agę  iego na Horodek i  Podobną. 
D yw izya  Siegenthala, po odeyściu korpusu  Saskiego , 
za ię ła  onego stanowisko p rzy  Podobney— O b ró t  w oy- 
ska Sask iego , tudzież naszych brygad nie mógł bydź 
taynym  nieprzyiacielowi; s tara ł się więc iak  nayprę- 
dzey  u tw orzyć  skrzydło z swoiey d rug iey  linii oraz 
dyw izyi, którą, ściągnął z Kobrynia.— O godzinie lo tey  
kolum na wyszła iuż z lasu, i  rozw inę ła  się nagle pod 
ogniem nieprzyiacielskim; iazda tw orzy ła  p raw e sk rz y -  
dło. Zaczęła  się powszechna bitwa. N ieprzyiaciel 
us iłow ał po kilkakroć przełam ać lewe skrzydło  Sćt-? 
skie, spodziewaiąc się przez zdobycie lasu odciąć p ra ­
w e skrzydło; lecz z u tra tą  w ie lu  ludzi zawsze był 
odpartym .—X ią ż e  Szwarcenberg korzystaiąc z tey  sta- 
nowczey chwili, kazał p rzep raw ić  się p rzez  bagniska 
w  mieyscu przystępnym  iednem u batalionowi pie­
choty z pułku Hieronima Colloredo-, batalion ten  brnąc 
pokolana w b łocie , p rzybył nakoniec pomimo nay- 
żywszego ognia nieprzyiacielskiego, pod sam wzgórek, 
na  który z naywiększą odwagą u d e rz y ł ;  odparty  zo­
stał w praw dzie  zrazu, lecz za nadciągnieniem  lekkiey 
piechoty Sask iey , tudzież pułku Alvinzego , piechota 
M oskiewska  p ierzchnęła  aż na wzgórki Podobna. J e ­
dnakowoż nieprzyiaciel z licznieyszą swoią iazdą ude­
rzy ł  ieszcze raz  z lewego swoiego skrzydła  na iazdę 
naszą. Jazda  Saska  na tarła  z sw ey strony na niego 
z p rzodu , a brygada naszey lekkiey iazdy ze sk rzy ­
dła. N ieprzyiaciel pokonany zaczął uciekać, a noc 
p rze rw a ła  ogień. Za posunięciem się praw ego skrzy­
dła przecięto n ieprzyiacielow i związek z Kobryniem. 
W  nocy ż dnia i2go  na i 5 ty  opuścił swoie stanow i­
sko i zostawił na poboiowisku przeszło 3 ,ooo ludzi w 
zabitych i rannych. Cała iazda Saska  i Anstryacka  
ścigała ty lną straż nieprzyiacielską, składaiącą się bli­
sko z 8,000 iazdy, kilku pu łków  strzeleckich i lek­
kich bateryy arty leryi. Pod  Strychowem  uderzy ły  na 
n ią  dw ie  brygady iazdy Frolicha  i Zechmeystera  , i 
p rzym usiły  ią do nayśpiesznieyszego cofnięcia się do 
Kobrynia . N ieprzyiaciel zda wał się chc ieć ‘bronić tego 
miasta, lecz lekkie nasze baterye przym usiły  go do 
zaniechania  tego zamiaru; uchodził więc z Kobrynia 
p rzez  rzekę  Muchawiec  i  zapalił most, który  iednako- 
w oż w  sam czas został ugaszonym i posłużył do p rze ­
praw ien ia  się części przedn iey  naszey straży. Z a ­
gnano więc zupełnie n ieprzyiac ie la  pomiędzy błota
za Muchawcem, skąd zm ierza do R.atna Jenera ł  Ma-
ior Xiąże Hessen-Iiomburg, k tó ry  w  nayważnieyszey 
chwili otrzymał zlecenie p rzedarc ia  się z swoią b ry ­
gadą ku bagniskom z p raw ey  strony Podobny , poczy­
tyw anym  przez n ieprzyiaciela  za n ieprzystępne, do­
pełn ił  onego z naywiększym ukontentow aniem  Xiecia 
Szwarcemberga. M aior Porubski  p ięknie się tu  popi­
sał; Pu łkow nik  Androssy , iako też cały pu łk  Hiero­
nima Colloredo, u trzym ał dawną swą sławę. F e ld m a r­
szałek L eu tnan t  Bianchi, powodowany własną ocho-* 
tą, obiął dowodztwo nad brygadą Litenberga , kiedy ta 
znaydow ała  się w  nayży wszym ogniu, a Jenera ł  Lilien-  
berg zabitego miał konia. W spom niony Feldm arszałek  
chwali mocno -MaioYa St. Fvanyi, k tóry  w  czasie riastą- 
pioney słabości Pułkow nika , dowodził pułkiem A lvinze­
go. Jenera ł  Frolich podczas ścigania nieprzyiaciela  
w  dniu i 5tym dał nowe dowody swoiey waleczności 
połączoney z roztropnością. Jenera ł  iazdy, X.ie S z w a r ­
cenberg, nie może dosyć wychwalić przezorności i m ą ­
d rych  rozporządzeń  Francuzkiego Jenera ła  dywizyi 
Hrabiego Regnier , tudzież odwagi i waleczności w oy- 
śka Saskiego. Xiąże chwali niezm iernie  Szefa sw o­
iego głównego sztabu, Jen era ł  M aiora  ■ Stutterheim, i 
a rty lleryą, k tóra sześciofuntowemi działami odpowia­
dała iak naydokładniey ogniowi nieprzyiacielskiemu, 
sypanem u z dział i2tofuntow ych. S tra ta  nasza w y ­
nosi blisko i , 3oo ludzi, tak w zabitych, iako też r a n ­
nych i zabłąkanych. Jenera ł  iazdy p rzy rzek a  uw ia ­
domić nas za kilka dni o liczbie ieńców  co godzina 
wzrasta iącey, a nadewszystko o stracie n ieprzyiaciel- 
skiey.

P O L S K A

Ze Smoleńska dnia ag Sierpnia.
W yszliśm y z M ohylow a  dnia  i 3 b. m. i \v prze­

ciągu dni t rzech  nagle dniem  i nocą uszliśmy z ^ó- 
rą  dw adzieśc ia  mil; złączyliśmy się na koniec z W . 
woyskiem, a udaiąc się zawsze na p raw o, ciągnęliśmy 
ku Dnieprowi pod Smoleńsk , k iedy Francuzi  pod Kro­
snem raz ili  nieprzyiacioł; nakoniec dnia  i6go  po po­
łudniu  przybyliśm y pod Smoleńsk na same p raw e  skrzy- 
dło, gdzie przeciągnęliśm y przed C esarzem  z rado- 
snemi okrzykam i. Spodziewaliśmy się zaraz b i tw y  
w id ać  było ochotę w e wszy stkich; lecz nazaiu trz  doi 
p ie rQj to iest dnia i7go, kazał nam Cesarz ruszyć. 
D z ień  ten  był dla nas Polaków  dniem świetnym; mie­

l iśm y  szczęście okryć sławią nasz Naród; biliśmy się 
od godziny 5 ciey popołudniu  do 3ciey po popułnocy 
w  oczach N A P O L E O N A . Na lew ym  naszym  skrzy­
dle byli M arszałkowie: N e y  i Dovoust, ogrom ny kor­
pus iazdy K ró la  Neapolitańskiego , złożony z 62 p u ł­
ków , był w  różnych  mieyscach rozstawiony; m y znay- 
dowaliśm y się na p raw y m  skrzydle. Całym woyskiem 
dowodził sam Cesarz N A P O L E O N , a p raw ym  skrzy­
dłem  K ró l  Neapolitahski.  W oysko  M oskiewskie , li­
czące 80,000 przy którern się wszyscy Jen era ło w ie ,  a 
naw et sam W ie lk i  X że Konstantyn  znaydował, b ro ­
niło  tw ierdzy  i miasta opasanego przepaścistem i w ą ­
wozam i i muraińi i 5 stop grubemi; pomagała ieszcze 
ba te rya  mocna na górach po tam tey  stronie Dniepru; 
nadto krzyżuiący ogień z miasta zmiatał równinę, po 
k tó rey  postępowaliśmy. Po  w ykonanych w  oczach 
Cesarza ewolucyach, ru szy ła  nasza dyw izya na czele z 
arty lleryą , maiąc za sobą ia z d ę ,  a po lew ey  stronie 
dyw izyą  Jenera ła  Kniazie wic za, k tóra  się z ró w n ą  wa­
lecznością potykała. B a te rya  Polska  Podpułkow nika  
Sowińskiego, z 12 dział, s trze la ła  bardzo  skutecznie i 
nayp ierw sza  zapaliła  miasto; X iąze  wodz naczelny 
wszędzie się znaydow ał w śród  niebezpieczeństwa. Je­
ne ra ł  Zaiączek  na  czele pu łków  3go i i 5go piecho­
ty, a ttakow ał przedm ieście z taką  źwawością i zapa­
łem, iż pomimo naytęższego ognia z m urów  i bate- 
ryi, Wyparł n ieprzyiaciela  z tegoż przedm ieścia , i mi­
mo naytrudnieyszegó położenia gór i w ąw ozów , opa- 
nowhł go, chociaż M oskale  w raz  z m ieszkańcam i róż­
nych m niey naw et zw yczaynych sposobów obrony u- 
źywali; w  tern działaniu  Jen era ł  Z aiączek  maiąc po­
przednio  zabitego kopia, zos ta ł  ran ionym  w lew a no­
gę. Ną lew ym  skrzydle kolutńny, pułk i2t.y nacierał 
z rów ną  odwagą. Na p raw ym  zaś skrydle, pu łk  i6 ty , 
p rzedz ie ra ł  się p rzez  gęste krzaki, i  rozw inąw szy  się 
postępow ał ku miastu. G dy  z 2gim i t rzec im  pułkiem  
szedł Ien e ra ł  Zaiączek  , K ró l  N eapo litański  dał ro z ­
kaz X ciu  Czartoryskiemu, Pu łkow nikow i, ażeby z  swym 
pułkiem  stanął za bateryą. W śró d  naywiększego o- 
gnia X źe  Czartoryski  rozkaz ten  uskutecznił z dokład­
nością i odwagą, mimo gradu kul n ieprzyiacielskich. 
Z a raz  na samym Aygtępie w  mieysce przeznaczone, roz- 

, kazał K ró l  pu łkow i i6 m u  zeyść w m iezm ierny  parów , 
i  uderzyć  na przedmieście dolne po nad rzeką , k tó ­
r e  kilku pułkam i strzelców nieprzyiac ie lsk ich  osadzo­
ne było. P o w tó rn y  rozkaz rów nie  iak p ierw szy , acz 
w śród  większego ieszcze ognia, X iąże Czartoryski  u- 
skutecznił. Już tam  były . 2 bataliony z 2go i 5go puł­
ku. P u łk  i6 ty  z innem i dw a razy  odparłszy  n ieprzy­
iaciela z w ielką stratą, zapalił p rzedm ieśc ie  i opano­
w ał wąwozy. Stra ta  korpusu  naszego wyniesie do 
1,200 zabitych i ranionych. J en era ł  Grabowski , pe­
łen  m ęstwa prow adząc p ie rw szy  oddział do szturm u, 
p rzyby ł iuż hył szczęśliwie do miasta, i tam  dopiero 
ran ionym  został, lecz nie znalez iono  go na  placu bi­
tw y. Jenera ł  M ie lżyń sk i  został raniony, Pułkow nik 
Zakrzew ski,  z odebranych  ran  um arł. Podpułkow ni­
cy: Podkański i Gawer-, K ap itan  Dembiński  polegli; 
P u łkow nicy  Iirukowiecki i  M ia sk o w sk i , oraz P o dpu ł­
kow nik  Czaykowski  ranieni. L iczba  niższych Officye- 
r ó w  zabitych wynosi, 14 , a  ran ionych  46 , zaś wnie-
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cuzkie, będąc świadkam i tey  czynności, czułe nam  da­
wali pochwały, a Cesarz naychlubriieyszą oddał nam  
sprawiedliwość. Skutkiem tego nadzwyczaynego sz tu r ­
m u, bez wyłom u i drabin, do silnie obwarowanego m iey- 
sca, było p rzerażen ie  nieprzyiaciela, k tó ry  dw a razy  
tyle co my utraciwszy, i  porzuciw szy  dz ia ła ,  w no­
cy opuścił Smoleńsk, zapalił most i cofnął się na m o­
cną pozycyą za Dniepr. Moskale  mieli działa 24ró 
funtowe. W szystkie  przedm ieścia są spalone. Znale- 
zimio w  Smoleńsku pomiędzy trupam i Moskiewskiego  
Jonera ła  M arkowa. Jenera ł  Krasiński  z i 5tym puł­
k iem  wszedł do miasta, poczein korpus M arszałka 
Davoust zastąpił go. Zdobycie Smoleńska lest waźnem 
a  naw et Moskale  m aią  przysłowie: kto w z ią ł  Smolensk 
ma iuz M o s k w ę —  Dnia iSgo b. m. korpus M arszał­
ka Wey, p rze p ra w ił  się za Dniepr. W oysko  M oskie­
wskie  ucieka; iedna część pod Xieciem  Oldenburgskim 
ud&ie się kii M oskw ie , a druga ku Petersburgowi. W  
t e j  chwili bitwa zaczęta dzisiay zaraz  rano, coraz 
się daley odsuwa, i żywszą się staie; nie w ątpiem y o 
pomyślnym skutku, bo rozporządzen ia  Cesarza są za­
wsze naydoskonalsze, i n ieprzyiaciel, gdziekolwiek sta­
nie, będzie oskrzydlonym. Jakoż słychać iuż, źe M o ­
skale  w ielką ponieśli stratę  w zabitych i ranionych 
źe ich Jenera ł  dyw izyi Puczków  poległ, że 5 o,ooo 
w niewolą zabrano, i 5o dział zdobyto, o czem zape­
w ne  w kró tce  dokładne wiadomości odbierzemy. Spo­
dziew am y się tu  niezwłocznie przybycia  dyw izyi J e ­
n e ra ła  Dąbrowskiego.

z M ińska  *2 Sierpnia.
Liczne się w  tu teyszćm  mieście znaj^dnią laza­

re ty  woyskowe. WVzystkie nayporządniey  są opa trzo­
ne. Łóżka, m aterace, kołdry robione pod iedna m ia­
rą , czyste i przystoyne. Co i honor  czyni obyw ate­
lom tuteyszey prowincyi, i  dowodzi iak są wdzię­
cznymi potężnemu Oyczyzny ich W ybaw icielow i. J e ­
dni p rzed  drugim i ubiegaią się w pom ocy potrzebnych 
w ybaw com  swoim wygód. P an n y  B ernardynki M iń­
skie znaczną ilość składaiąc szarpii, ofiarę ludzkości 
oświadczyły. W  Kommissyi dozorezey lazare tów  w o- 
iennych  odkryto dnia 19 Sierpnia  xięgę dobrowol­
nych ofiar dla chorych i ran ionych  żołnierzy, i w  niey 
iuż następne czytamy złożone dary. D n ia  19 Sierpnia 
W . M ichał Szeyba ofiarował 16 funtów rh abarbarum  
i 8 funt. flor. sulphuris; 20 Sierpnia JW . Jejuuość P a n ­
na Pelfagiia W ańkow iczów na ofiarowała na potrzeby  
w’oyskowych łazaretow: poduszek z nawdeczkami p lu -  
fna  ordynaryynego 6, prześcieradeł z takow ego! płó­
tna  6, koszul nowych kużelnych 12, holenderskich u- 
żywmnych 12, miodu funtów 42, łóżek drew nianych 10. 
Tegoż dnia JX. Józef  Lełłow icz Cerem oniarz  K a ted ry  
Mińskiey złożył ofiarę przez  ręce J W. Prezydenta  Chodź­
kę na lazare ty  woienne rubli  srebrnych piętnaście, 
kołdrę  iedna, p rześcieradeł kużelnych dwa, i  poduszkę 
ie d n ą . .—. Z dwóch reprezen tacy i danych na zysk Szpi- 
talow w o ie n n y c h , po odtrąceniu w ydatków  tea tra l­
nych, wniesiono do Kommissyi dozorczey łazaretow , 
złotych Polskich tysiąc i ieden, i grosz ieden i puł, 
JW . Grzegorz  Olendzki Członek w ydziału  Policyi 
Ądministracyi D epartam entu  Mińskiego wniósł ofiarę 
na łaza re ta  woienne, L u ido ra  Francuzkiego  iednego, 
czćrwonych złotych Holenderskich trzy  i rubli s re­
brnych sztuk dziewięć.

JW . Bisknp Miński K a w a le r  D ederko, na, rzecz 
woyskowego szpitala w  Mińsku, ofiarował wódki gar-  
cy dwieście, znaiom a gorliwość szanownego Pas te rza  
naszego w  w ylaniu  się dla publicznego dobra, a szcze- 
gólniey dla zbaw ców  Oyczyzny i w  tey  ofierze oka­
zana, w zbudza  wdzięczność Rodaków  i szlachetny 
daie dla nas przykład. —- P ew n a  osoba życząca za ta­
ić swoie nazwisko, ofiarowała w  dniu i 3 Sierpnia 
przez JW . P rezyden ta  Chodźkę do szpitaloW W'oy- 
skowych czer: złł: pięć i koszul kużelnych dwanaście: 
co w wydziale  skarbu z ło ż o n o .— Dnia 17 Sierpnia 
bezimienny zapisał w  x iędze dobrowolnych ofiar, ta ­
koż dla szpitala Woyskowego wódki gaimy dwadzie-
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scia. Skromność połączona z ochotą Usłużenia niosą­
cym sWe życie za nas, rzetelnego Szacunku iest godna. 

z W iln a  j 5 Wrzesńiń.
Kładziem y rapport Fodprefekia Szawelsk iegó  przez  

adm inistracją W ileńską  do R e d a k c j i  p rzys łany .
Od momentu publicznych do m iasta  pow ia­

towego Szawel zgrom adzeń i zjazdów, nigdy ani, Wa­
żniejszego i bardz iey  interesSuiącego powodu i celu, 
ani widoku tkliwszego i barclziey serce obywatelskie roz-  
rzew niaiącego nie było. Skoro tylko ogłoszenie w po­
wiecie^ o wskrzeszoney Oytezyźnie z w ezw an iem  do ak- 
cessu Konfederacyi W arszaw : z p rzeznaczen iem  dnia  
2go Augusta na ten chlubny, i dla serca Polaka na­

t t e r  miły akt, rozesłane zostało, cel w ezw an ia  tak  po­
żądany, odgłos wskrzeszoney OyCżyzny, i p rzyw rócó- 
ney narodow ey exystencyi sercom cnotliwym  Polaka  
tak  drogi 1 miły, a przez  lat  18 w zdychaniem  i nie 
cierpliwością wyglądany, ieszCze przfed czasem nazna­
czonym liczne obywateli grono o p ierw szeństw o w dz ie ­
leniu po smutnym  i okropnym E  uro p ę ’ z a d-z i w 1 aiący m 
politycznego uśpienia letargu wspólney radości iuż Zgro­
madzać się poczęło.^ Nadszedł nakoniec p rzeznaczony , 
i oczekiwany dzień 2gi Augusta, ledw o godzina na u -  
skutecznienie aktu  akcessu i złożenie w  przybytku  nay- 
wyźszego naygorliwszym modłom, za wybaw cę nasze­
go Wielkiego N A PO L E O N A , za pomyślność i Szczę­
śliwe powodzenie  oręża wielkiego narodu  i iego 
sp rz y m ie rze ń c ó w , za zrządzoną sp raw ą opatrzności 
tak nadzwyczayrią Wydobycia, się naszego zpod iarźm a 
sposobność, zbliżyła się, iuż ogólne okrzyki: n iech  źy- 
ie W ielki N A P O L E O N  W ybaw ca  Polski, napełn iały  
pow ie tize ,  tymczasem gdy dzwony mieyscówe o zbli-  
żaiącym się nabożeństwie obywateli Uwiadomiły, zgro­
madzony M agistrat z chorągw iami i Municypalność, 
K ab a ł  z Gminem przy  baldachimie wystawionym, cze­
kały na ruszenie moie z obyw atelstw em  do kościoła, i  
gdym się p rzy  zgrom adzeniu  licznego obyw atelstw a 
wespół z W W J P P .  Fon tan ie  porucznik iem  W ólt iże row  
K om m endantem  miasta le A ieux  porucznikiem  drago­
nów' tran. i ich oddziałam i u licą kwieciem od mie­
szkania moiego aż do kościoła posypaną, zbliżył p rzed  
drzw i kościelne: J O .X ią ż e  Jmci Ignacy  G iedroyć nom i- 
nat K pad iu to r  Biskup i A rchidiakon pontyfikalnie libra— 
ny  w przytom ności JO. Xcia  Jmci Giedroycia Biskupa 
Adramiteńskiego z gronem obecnego duchowieństwa w'e 
dizw iach kościelnych mnie i kommendahtów, Wyźey w y­
rażonych spotkał, gdzie chorągiew  3 kolorową przez 
W JP. E ligiusza Kownackiego prezesa Ziem: P t tu  Sza- 
Welskiego, przy  oświadczaniu się, iż P o w ia t  Szaw el- 
ski na skinienie i rozkaz W ielk iego  N A P O L E O N A , 
i wielkiego F rancuzów  narodu, osoby majątki i życie 
poświęca, W J P .  Fen ta ińe  porucznikow i W o lt iż e ro w  
kommeiidantowi miasta ofiaróWaną, obecne dam y lau-  
rem  ro low ym  uwięczyły, i wespół ż duchow ieństw em  
całe grono obywatelskie i kom m endańta  p rzed  ołtarz  
wielki, w  którym  cyfra Nayiaśnieysżego Cesarza F r a n ­
cuzów 1 K ró la  ’W ielkiego N A P O L E O N A  licżnem i 
świecami oświecona iaśniała, zaprow adziły , natychmiast 
nastąpiła msza święta śpiewana p rzez  W JX . W o y t-  
kiewicza K anonika  Żm uydzkiego D ziekana i P lebana  
Gruzdżickiego, W Obecności X żąt GiedroycioW Bisku­
pa Adramiteńskiego, oraż nom inata K oad iu to ra  B i­
skupa i Archidiakona Ziriuydzkiego p rzy  odgłosie m u­
zyki na ten  akt przez W JP . Szemiotha W oyskiego R o -  
sień: b. Sędziego Ziemskiego Szawelskiegó żebraney  ce­
lebrowana, w ciągu k tórey  Wybornym 1 w ym ów nem  
kazaniem JO. X iąźe G iedroyć Uominat K o ad iu ­
to r  w  tk liw ych i przenikaiących W yrazach w ystaw u- 
iąc okropność ttcierpianey niewoli wszelkich ucisków 
i n iespraw ied liw ości ,  okazał wielkość dobrpdziey- 
s tw a W ybaw cy  narodu i do poświęcania się na  
Wszystko, tak dalece zapalił serce i umysły wszyst­
kich obywateli, iż łzy  czułego rozrzew nienia , ogulną 
Wszystkich przytom nych i pow sżechney  radości i n a y -  
czulszey dla dobroczyńcy Polski wdzięczności były o- 
znaką i udziałem, po skońcżoney mszy przy  rzęsistym  
z ręczney broni i m oźdźerzów  ogniu, po przeczytaniu



1 . Konfederacyi Warszaw: oraz akcessu do oney ściele otwarta, podpisami obecnych w  domu moim do-
1 * -  :  „  - i k r t r r i i i  w i o r n a  n r * r /  r r  r n ' n i o v o - i T r m  ,1  „przez mowę do współ obywateli mianą, przypomnia­

łem onym ucierpiane świeżo uciski i zniszczenia oka-  
zuiąc, i i  z mezgod publicznych i prywatnych, oraz z o- 
szczedzenia się i oboiętności na wszystko,upadek O yczy-  
zny naszey i zatracenie exystencyi uarodowey nastąpiły, 
potrzebę zatem nadal iednomyślności i zupełnego poświę­
cenia się dla dobra narodu radząc do akcessu w ezw a­
łem Do którego podpisania przy publicznych okrzy­
kach: niech żyie W ielki NA PO LEO N W ybawca P o­
laków! tłumem dla utwierdzenia swoich przedsięwzię-  
ciow i dowodu na wszystko poświęcenia się, zgromadzone 
cisnęło się obywatelstwo; po czym nastąpiło Te Deuni i 

'  S a l v u m f a c  Napoleonem ',  okrzyki niech żyie NAPOLEON,  
i  rzęsisty ogień ręczney broni zakończyły nabożeń­
stwo. PowróL do mieysca mieszkania moiego przy cho­
rągwiach przez Magistrat niesionych, assystencyi w oy-  
skowey i oby watelskiey były dokończeniem tego roz­
rzewniającego serca patryotyczne o aktu. Wieczorem  
na znak ppwszechney wszystkich stanów i klas rado­
ści wszystkie domy m iasta, a szczegulniey transpa­
rent cyfry W ielkiego NAPOLEONA, na, domie mie- 
s ,.p. r,ia moiego rzęsistym światłem iiluminowuue zo­
stały. Raport podpisał Pod prefekt Pt tu Szawel: Wit­
kiewicz. ’ Datt 1812 fugusta  4 dnia Sza w te.

Do Kommissyi Administracyiney departamentu W i­
leńskiego. —  Od Podprefekta Powiatu Zawileyskiego.

W  tych s z c z ę ś l i w y c h  dla narodu Polskiego m o­
m e n t a c h ,  kiedy opatrzność zesławszy W ielkiego Bo-  
hatyra Europy sprawę długo cierpiącey Oyczyzny  
wzięła w swą opiekę, a stargawszy zelży we więzy u- 
ciśnionego ludu, iuź mu wskazuie przyszłą szczęśli­
wość, śpieszę donieść Kommissyi Administiacyiney o 
przystępie obywateli Pttu Zawileyskiego do ak-Lu Kon­
federacyi Jeiierałney W arszawskiey na dniu 8 tera- 
znieyszego Mca Augusta w  mieście Swięciatiaoh li­
cznymi podpisy stwierdzonym. — W  dniu tym zgro-  ̂
madzeni obywatele w przytomności władzy woysko- 
w ey , mieyskich urzędników i wieśriiaków udali się do
parafiialnego kościoła, gdzie po uroczystych modłach 
za pomyślność Oyczyzny i iey Zbawcy, po stosownym  
do okoliczności kazaniu i ukończonym Te Dętim, o- 
głosiłem akt Konfederacyi Jeneralney Warszawskiey  
i  akces do onego. Nieurniem wyrazić, patryotyczne- 
go zapału, ani tego uczucia, iakim serce każdego na 
widok odradzaiącey się Oyczyzny przeięte zosłało. 
Powszechna rozrzewniająca radość i powtarzane o- 
krzyki: niech żyie CESARZ! poprzedziły wielkie dzie­
ło przystępu do związku Konfederacyi powszechney, 
do którey akces, gdy przez przytomnych dawnych i 
leraznieyszych urzędników podpisanym został, nastą­
pił Hirrin Doniine sahum fac  Imperatorem N A P O L E O ­
NEM . Po ukończonym zaś nabożeństwie, przez no­
w e okrzyki: niech żyie CESARZ! oznaczywszy wdzię­
czność dla wielkiego Zbawcy Oyczyzny udali się o- 
bywatele do domu Pod prefektury, gdzie ile tylko by­
ło obecnych w mieście powiatowym, wszyscy z nay- 
większą skwapliwością stwierdzili akces do rzeczoney 
Konfederacyi Warszawskiey, o czem z obowiązku mo­
iego ninieyszym raportem Kommissyi Administracyi­
ney  departamentu Wileńskiego donoszę.

Edward Hrabia Mostowski.
Do Kommissyi Administracyiney Rządu Wileńskie­

go.  Od Podprefekta Powiatu Kowieńskiego, raport.
Na dniu 5o Julii zebrani urzędnicy, obywatele, 

duchowieństwo, Magistrat z członkami i cechy, nayczu- 
ley  dopełnili porządkifem przepisanym akces do Kon­
federacyi Jeneralney Królestwa Polskiego w Warsza­
w ie  zawiązaney w  przytomności JW. Jenerał Guber­
natora władz woyskowych i modlącego się za Zbaw­
cę narodu różnych zakonów duchowieństwa; kazanie

pełniała się, której kopią wierną przy ninieyszym do­
łączam, a samą autentyczną wedle przepisania zosta- 
wuię w Podprefekturze dla oczekiwanych więcey z pa- 
rafiów tego powiatu obyvvatelstw’a podpisów.

Józef  Hrabia Zabiełlo Podprefekt Pttu Kowień:
Do Kommissyi Administracyiney departamentu W i­

leńskiego. —  Od Prefekta Pow iatu  Brasławskiego.
W edług expedycyi Kommissyi Administracyiney 

od dnia 19 Julii za Nro 190 zaproszeni przezemnie  
obywatele, urzędnicy, duchowieństwo, Municypalność 
zebrali się do W idz, w  dniu 5tym presentium gdzie 
w  przy tomności JW  Jenerała Brygady Barona de Cou- 
tard i asystencyi woyskowey, udaliśmy się do kościo­
ła, a wysłuchawszy mszy świętey i kazania, oraz Te 
deuni Laudamus czytany był akt Konfederacyi Jene­
ralney zaymuiących się w  Warszawie stanów, odgłos 
trzykrotny: niech żyie CESARZ przybliżył obywateli 
urzędników i dalszych do uczynienia akcessu Korife- 
deracyi i do podpisania onego, w ostatku po prześpie- 
waniu himnu: Domine \sahum Jac Imperatorem N A P O ­
LE O N E M . , całe zgromadzenie wychodząc z kościoła, 
radości okrzykiem napełniło powietrze: niech żyie Ce­
sarz NAPOLEON. Xięga czyli akces, zaięła w sobie 
osob podpisanych 24o, która pozostała u mnie dla przy- 
ięcia dalszych obywateli podpisów, donieść do Kom­
missyi winien iestem, ile obywatele w g łę b i  serca za 
panowania przemocy taili chęć s w o ią , tyle okazuie 
w tym dniu radości z doczekaney p ory , źe niebo spro­
wadziwszy wielkiego rycerza stawia ich na stopniu 
pierwszey świetności przodków swoich i rokuie w  przy­
szłość mocny związek z oderwanemi braćmi. Raport 
podpisał Michał na Skrzetuszewie W awrzecki Pod­
prefekt Pttu Brasławskiego Aug: 7 dnia 1812 roku.

Sąd Grodzki Pttu Grodzieńskiego na skutek po­
stanowienia Kommissyi tymczasowego rządu w W . X. 
Lift: zebrany i złożony, Sądy swe na dniu dzisieyszym  
zareassumował, do sądzenia spraw kryminalnych da­
wnych i nowo zdarzonych, oraz wszelkiego rodzaiu 
uczynkowych od dnia 22 Czer: bieżącego roku Wy­
niknąć mogłych przystąpił, o tym przeto wszystkich o- 
bywateli swego Powiatu i interessowane strony za- 
wiadamiaiąc, w zyw a JPP. Adwokatów do zmiany 
rządu w exekucyi swych obowiązków przy tym sądo­
wnictwie byłych, iżby do dalszey kontynuacyi oriych 
nie zwłócznie do tego Sądu przybywali. —  Dan na 
sessyi w Grodnie w  starym zamku dnia 26 Sierpnia 
1812 roku. —

Bonawentura Eysym ont Prezydent G. P . G. —  M i­
chał Mrozowski Sędzia Grodz'. Grodzień: —  Franciszek 
Klimowicz Sędzia Grodz: Grodzień:

Wincenty Janowski Regent Grodz: p t tu  Grodz: 
Kommissya rządu tymczasowego w  W . Xtwie  

Litewskim, dostrzegaiąc w  wydrukowaney ustawie swo- 
iey  Nro ę 5o daty dnia 22 przeszłego Sierpnia maią- 
cey tytuł ofiara osobistego podatku na fen raz tylko 
stanowiąca się popełnioną omyłkę w druku § II. w pun­
kcie ostatnim literą e oznaczonym takową omyłkę na- 
stępuiącym poprawia i czytać zaleca sposobem.,, W y-  
„ łączaią się od opłaty osobistego podatku wszystkich 
„ klas małoletni pod władzą rodziców i o p ie k u n ó w  
„ zostaiący a niemaiący własnych dochodów..—  Dan 
„ na sessyi 12 ybra 1812. “

Józef Sierakowski. •—  Józef Kossakowski Jen. Sek.
* Kommissya do obrachowania kosztu na wystawie­

nie mostu ziolonego i zabranego nań drzewa obywa-, 
tełskiego na brzegach W ili i ,  ustanowiona; w  dniu i t .  
ębra dzieło swe rozpocząwszy osądziła za rzecz po­
trzebną przez publiczne na druku ogłoszenie uwia­
domić obywateli którym drzewo zostało zabrane, i ra­
zem inaystrow i łudzi, którzy około tego mostu ro-

miane było pełne zachęcenia w  duchu religii do cnot bili dla oblikwidowania co im zapłacono, lub nie? aze- 
obywatelskich w dzwigmeniu powstaiącey Oyczyzny, by ci wszyscy z swoiemi dowodami stawali na dzień 
a za wez waniem przezemnie do akcessu, głosy miane 17 7bra na godzinę 9 z rana w sali nad bramą tegoż 
przez JW W . Urzędników okazały naywyższey gorli- Zielonego mostu—-Datt na S.essyi 1 8 1 2  7bra 
wości dowody. Po skończoney uroczystości xiega w ko-

1 1 dnia.
W awrzyniec Orzechowski Budów:, Prezyduiący.


